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Nasz z Austrja rachunek
Przystępujem y do  ostatniego z zabor­

ców Polski. Odłożyliśmy A ustrję na k o ­
niec dla tego, że rachunek z nią jes t co­
kolwiek zaw ikłany, na w stępie bowiem 
nastręcza się pytanie :

— N a c o ? - na jak i koniec? — na 
jak i cel A ustrja Galicję zabrała ?...

Pytanie to nie było jeszcze, o ile. w ie­
my, staw iane ani om aw iane w yraźnie

Na co A ustrja Galicję z a b ra ła? ? ...
Zabory w szelakie czynią się dla racyj 

pew nych, wytłum aczyć się i usp raw ie­
dliwić dających, politycznych, polityczno- 
ekonom icznych , polityczno - strategicz­
nych, etnograficznych wreszcie w  razie, 
gdy m ocarstw o szczepowe bierze sobie 
za zadanie potęgow anie szczepowej pań­
stw a jednolitości. Zanalizujm yż w  zary 
sach ogólnych racje te w szystkie po kolej 
z w yjątkiem  ostatniej, do której om aw ia­
nia nie potrzeba.

Polityka A ustrji, a w łaściw ie cesar­
stw a N iem ieckiego, którego ona w w ie­
ku XV41I przedstaw icielką była, n ak a ­
zyw ała jej zabory, ale nie w  tej stronie. 
Rzeczą było zrozum iałą, że pożądała ona 
nabytków  w e W ło sz e c h , nad Renem, 
u ujścia R enu, że się parła nad m orze 
A drjatyckie i Północne i zapew nić sobie 
usiłow ała przew agę w Europie środko­
wej, dzierżąc lub upom inając się o pro­
wincje, k tóre W r. 1871 ISismark b rancji 
zabrał. Obok tego m iała do czynienia 
w k ierunku  południowo - w schodn im , 
otw ierającym  wyloty na morze Czarne, 
na Bosfor, na A rchipelag udostępnione 
z chw ilą, .jak Sobieski, przez poderwa­
nie potęgi ottom ańskiej, ogrom nie jej 
zadanie ułatw ił. Dla rozw iązania zadań 
tych potrzebowała mieć zabezpieczone 
tyły, to znaczy, opierać się 0 państwo, 
czy też państw a, które by, ani względem  
niej samej nie posiadały zam iarów  zabor­
czych, ani też z nią w k ierunkach  jej 
poli tycznych do spółzaw odnictw a staw ać 
mogły. Państw em  takiem  nie była Mo­
skw a, ona bowiem jeszcze za Iw ana III 
dążności sw oje zaznaczy ła; od czasów

zaś P io tra  W ielkiego dążeń jej w  w ątp li­
wość podaw ać już nie można było. W ie ­
dzieli sąsiedzi jak  ona śiedzi, w iedziała 
też Austrja, a raczą; wiedzieć była po­
w inna, że gdyby Polską m iała naw et 
ochotę spółzawodniczeniu z n ią w jej na 
półwysep Bałkański w idąkach, to by jej 

Duściła. W  inte-do tego Moskwa nie 
resie przeto Austrji b; 
utrzym yw ać a jeno 
na spadki po rozkład 
gdyby zachcianki te 
w ała — za pomocą M

i 'ulskę w  całości 
u w zachciankach 
ającej się Turcji — 
;o rodzaju okazy- 

ikvvy powściągać.
Politykę taką nakazyw ały gabinetow i 
w iedeńskiem u okoliczności w momencie, 
kiedy F ryderyk  W ielki um izgi czyni! do 
K a ta r z y n y  W ielk iej i m tliw ą mo-
narchinię kusił, ciągnąc ją  na drogę n ie­
prawości. Polskę Austrja bronić była po­
w inna, nigdy dybać na nią.

Racje polityczno-ekonomiczne nie mniej 
do uspraw iedliw ienia nie służą. Kraj pe­
w ien lub prowincja pewna zabiera się i 
do całokształtu państwowego w ciela, gdy 
dodatek ten do posiadłości dawniejszych 
bogactwo krajow e podnosi, lub podnieść 
w  przyszłości może. W e względzie tym 
koniecznem  jest, ażeby odpow iadał w a­
runkom  natura lnym  krążenia soków  eko­
nom icznych — ażeby do całości wchodził 
i ku  niej dośrodkowo ciężył. W arunkom  
tym G alicja, na zew nątrz A ustrji poło­
żona, nie odpowiadała. Ciążenie jej zw ra­
ca się ku północy i ku  w sch o d o w i; 
w  kierunkach  tych biją jej żyły ekono­
m iczne, które by jej życie ekonom iczne 
w  zdrow iu i pomyślności utrzym yw ały, 
gdyby je j takowych A ustrja  przez roz­
biór nie pozwiązywała. Żyły jej pozwią- 
zyw ała i rozwój ekonomiczny zatam o­
wała. N astępstw o to do przew idzenia 
było, radząc się nie czego innego, jak  
mapy gieograficznej, wykreślającej kon­
figurację kraju : kształt gór, k tóre s ta ­
nowią granicę naturalną, bieg rzek, k tó ­
re spływają łożyskami W isty , Dniestru 
i Dniepru, k ierunek dróg kom unikacyj­
nych, które w ieki w ytyczyły. W szystko 
to najnieoględniej, najnieprzezorn,iąj, naj- 
^.a wyraz przepraszam y)—głupiej w  św ię­
cie zgwałcone zostało. Ani P rusy ,, ani 
M oskwa swoich Polski udziałów  nie.po*

staw iły  w  położeniu podobnem . Luboć 
rozczłonkowane, przydały się im one ; 
A ustrji zaś Galicja na nic — mniej na- 
w ' aniżeli na  nic, ona bowiem  do niej 

>. .. ’ i i m usi. P okazuje się to na po- 
• u aństw ow ych, których Galicja, 

u ib. w  Europie całej opodatko­
w ana, 1 toi, wedle w yrażonego w  k rą ­
głych cyfrach prelim inarza na rok 1888, 
złr. 48,000,000. Z cyfry tej adm inistracja 
pochłania 26,000,000, na wojsko idzie 
10,000,000, na opłaty procentów  od ka­
pitału  nakładow ego kolei żelaznych i na 
koleje gw aran tow ane 8 m iljonów, a za­
tem  rozchód na rzecz Galicji wynosi 44 
milj. złr. z górą. Pozostaw ałoby czyste­
go z podatków dochodu 4 m ilj., gdyby 
nie to, że na A ustrji ciężą długi kolo­
salne, których w stosunku do zaludnie­
n ia część więcej aniżeli czw arta przypada 
na G alic ję , nie będącą w  stanie ani 
w  dwudziestej części opłacać procentów . 
Za n ią więc płaci państw o. A ustrję każ­
dego, m ającego szczęście być jej podda­
nym  G alicjanina, głow a kosztuje gulde­
nów kilka rocznie. I nie może być in a ­
czej. Związanie krajow i żył — wyosob­
nienie go na jego naturalnem  działalności 
ekonomicznej polu —  przyprow adziło go 
do nędzy, uniem ożliw iającej duszenie 
podatkow e. « Gdzie nic nie m a, tam  i 
król nie w eźm ie » — głosi przysłow ie. 
Galicja nie przyczynia się i przyczyniać 
się nie może do bogacenia m onarchji, co 
ją  zabrała —  przeciw nie : uboży ją . Na 
cóż więc ją  ona zab ra ła? ...

Z astanaw iając się nad tern pytaniem  
i szukając na nie odpowiedzi m ożliwej, 
n asuw a się odpowiedź jedna tylko : m i­
lita rn a  w artość kraju . W artość  ta , ażeby 
była zupełną, czynić zadość w in n a  po­
trzebom  tak obronnym , jak  zaczepnym. 
P ierw szym  ona zgoła zadość n ie czyni. 
Położenie Galicji, otw artej na w szystkie 
północno-w schodnie w iatry , nie broni 
je j ; naturalnych  obron jej b rak ,— azatem  
nie broni ona m onarchji. Nieprzyjaciel 
może się bezprzeszkodnie do stóp K arpat 
dostać. A ustrja um yśliła zapobiedz tem u 
-za pomocą sposobów sztucznych, w zm ac­
niając fortyfikacje K rakow a i fortylikując 
Przem yśl. Są tó jednak środki palja-.
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tywne. Kraków ma doniosłość niejaką 
w  odniesieniu do przesmyka morawskie­
go, do tak w sensie orograficznym zwa­
nej « bramy morawskiej », którą zasła­
nia. Przemyśl zaś służyć jeno może do 
osłonięcia odwrotu wojsk austrjackich, 
pobitych na wschodnio-galicyjskich roz­
łogach. Obrona skuteczna wymagałaby 
zbudowania szeregu twierdz na półkolu 
od Krakowa do Czerniejowiec w linji 
pierwszej, osłonięcia nieosłoniętej wcale 
drogi żelaznej i zbudowania szeregu 
twierdz w linji drugiej, ale by koszto­
wało to więcej, aniżeli Galicja dla Austrji 
warta.

W  stosunku do obronnej ma się jej 
wartość zaczepna. Zaczepność austrjacka 
z Galicji brać nie może wytycznej na samą 
W arszaw ę, ani na sam Kijów, ale dwie­
m a równocześnie armjami posuwać się 
musi po dwóchlinjach operacyjnych, idą­
cych w kierunku odśrodkowym. W  obec 
tej to ewentualności moskale ufortyfiko­
wali się naprzeciwko półnoono-wscho­
dniego wytoku galicyjskiego (Dubno, 
Równe) i wskazali niejako Austrjakom, 
że i oni odpowiednie przedsięwziąść po­
winni środki. Ci ostatni jednak powia­
dają sobie zapew ne: « Czy warta gra 
św ieczki! » Nie zakładają fortyfikacyj 
stosownych w punktach słabizn galicyj­
skich.

Liczą może na bojową Galicjan w ar­
tość. W  tej się nie zawiodą. Ona jedna 
stanowi rzeczywistą z zaboru Galicji ko­
rzyść. Galicjanie są bardzo kosztownym, 
ale za to doskonałym materjałem bojo­
wym. Posiadają oni dwie mianowicie 
zalety : znakomicie tańczą i znakomicie 
się biją. « Bale polskie » we W iedniu 
rywalizują z « balami polskiemi * w P e­
tersburgu. Te ostatnie odznaczają się wy­
stawą djamentów i ramion białych, wie­
deńskie — popisami mazurowemi, któ­
rych się dosyć naadmirowąć nie mogą 
arcyksiążęta i arcyksiężne. Również ta­
niec wojenny Polacy zawodzić umieją i 
na ten też cel Austrja, dopłacając do Ga­
licji, trzyma i faworyzuje ich. Przydatni 
jej są oni na chaire & canon w najści­
ślej szem wyrazów tych znaczeniu, od 
czasu bowiem jak  Galicję Austrja zabrała, 
ani jeden w szeregach jej Polak nie dobił 
się wyższego nad generała podkomendne­
go stanowiska. Szeregi Polakami zapy­
cha; do naczelnictw ich nie dopuszcza 
bez względu na to, że Galicja jest ko­
lebką wojowników nie najgorszych — 
takich choćby np., jak  Stanisław Żół­
kiewski, Stanisław Jabłonowski, Jan So­
bieski, Bem wreszcie. Nie mamy do niej 
z racji tej pretensji ani urazy i szczegół 
ten przytaczamy na świadectwo znacze­
nia jakie ona do udziału swego zabor­
czego przywiązuje. Jakkolwiek jednak 
galicyjska ludność na chaire a canon 
Austrji się nadaje, to utrzymywanie jej 
ciągłe, niby menażerji zwierząt cyrko­
wych, do jednego z dwóch, albo i do 
obydwóch naraz doprowadzić musi na­
stępstw : albo się Austrja na Galicję zru j­
nuje, albo Galicję nędza zalet bojowych 
pozbawi. Ku temu idzie— idzie krokiem

szybkim obecaje zwłaszcza, kiedy roz- 
woj przemys-owości len dział Polski 
w impasie zai^yka j na śmierć głodową 
wskazuje.

Żadna przeto racja zaboru austrjackie- 
go nie tłumaczy j a je ygpj-awiedliwia.

A przecie Austrja zabory zaczęła — 
przykład dała — wyzwała. Cnotliwa Ma- 
rja Teresa najpierwsza łapę po cudzą 
wyciągnęła własność.

Pretensja łasza do Moskwy jest wiel­
ka, tej atoli tej powołanie, zadanie jej, 
missja wyobrazicielki idei państwowej, 
stawiającej na ołtarzu boga-cara, za 
usprawiedliwienie s łu ży ; wielką jest 
nasza pretensja do Prus, te wszelako tłu­
maczy właściwy dorobkiewiczom przy­
miot pożądliwości w chwytaniu, gcly się 
po temu sposobność nadarza: na naj­
większą przeto ze strony naszej pretensję 
zasłużyła sobie Austrja. Moskwa i Prusy, 
przed zagarnięciem działów, do których 
się łakomiły, zapytywały same siebie, co 
z tym fantem zrobią. Austrja nie zapy­
tywała i nie Wiedziała, dla tego też bie­
dną Galicję najniepotrzebniej nękała : 
giermanizacją, biurokracją, fiskalizmem, 
gospodarką haniebną, klerykalizmem, 
szczepieniem waśni domowych, hodowlą 
serwilizmu, rzeziami, wszystkiem sło­
wem, co narody do całkowitego mab - 
rjalnego i moralnego doprowadza zmar­
nienia. Ze Galicja nie zmarniała do­
szczętnie, świadczy to o wielkiej tej, od 
pnia narodowego psotliwie odłamanej, 
ale nie oderwanej, gałęzi żywotności.

Albo teraz (—co? Położenie jej pogor­
szyło się o ca.ą dokonanego gdzieindziej 
postępu ilość i jakość. Dziś ona Austrji 
bardziej, aniżeli dawniej, na nic. Austrja 
to sama rozumi, co się pokazuje z ró­
żnicy w pomocach, z jakiemi śpieszy, 
gdy « kraje koronne » elementarne na­
wiedzają klęski, albo gdy chodzi o pod­
niesienie jakiejś gałęzi przemysłu. Gali­
cji dostają się okruchy ze stołu — ochłapy 
z łaski. Nie dziw — i tego szkoda, prze­
widywać bowiem można moment, w któ­
rym Austrja jej pozbyć się będzie chciała. 
Pytanie : ja k ?  Odpowiedź na pylanie to 
do następnego odłożymy numeru, tu zaś 
dodamy jeno, że Austrja w stosunku do 
Polski nie jest ani wrogiem, ani prze­
ciwniczką, ale jest psotnicą.

k o r r e s p o n d e n o j a
«W olnego Polskiego Słowa »

R zym , 2 2  m aja 1888 .
Czyniąc zadość wezwaniu  w aszem u, prze­

syłam dla W olnego Polskiego S ło w a  w iado­
mości o pielgrzymce polskiej i rokowaniach 
W a ty k a n u  z Moskwą, które bez względu na 
to iż są  dziś nieco spóźnione', dla czytelnika 
jednak  polskiego nie są pozbawione pew ne­
go interesu.

P ie lgrzym ka galicyjska złożona z 830 
osób, po zwiedzeniu dnia 8 kwietnia Padw y, 
9go Loretu  a łOgo Assyżu, d. 11 kwietnia 
rano przybyła do Rzymu w dw óch nadzwy­
czajnych pociągach, z k tórych jeden  był

przeznaczony dla osób podróżujących w  le j 
i 2giej klasie, d rug i zaś dla pasażerów  3ej 
klasy.

Z w yjątk iem  biskupów i k ilkunastu osób, 
k tóre  stanęły w  hotelach i domach p ry w a t­
nych, przeważna część pielgrzymki została 
pomieszczoną w  Hospicium S . M arty  ( jes t  
to now ozbudewany przez Leona XIII szpital 
dla cholerycznych), tuż przy św. Piotrze, a 
włościanie i mieszczanie ubożsi ulokowani 
zostali w  klasztorze Passjon is tów , nieopodal 
od ruin olbrzymiego cyrku Flaviusza Co- 
loseum. W szyscy  ci pielgrzymi otrzymali 
mieszkanie bezpłatnie, a tylko za stół płacili 
dziennie u św. Marty po 5 fr. a u P ass jo n i­
s tów  po 2 fr. 50 c. Chociaż dla Rzymian, 
przyzwyczajonych do ciągnięcia g rubych 
zysków  z cudzoziemców, pielgrzymka g a ­
licyjska n iemiała żadnego znaczenia i z prze­
kąsem o niej się odzywali, brudni ci jednak 
i źle odziani wieśniacy, j a k  ich nazwała fran- 
ouzka 1’Ita lie , dali więcej do czynienia d y ­
plomacji w atykańsk ie j,  aniżeli wszelka inna 
deputacja, a może naw et ja k  wszystkie inne 
razem wzięte, a to skutkiem zbiegu oko­
liczności, o k tórych poniżej mówić będę.

P ielgrzym ka galicyjska stanęła w  R zy­
mie w  terminie wyznaczonym dla niej przez 
W a tykan ,  spodziewano się więc, że ja k  
tylko Papież zostanie powiadomiony o je j  
przybyciu, natychm iast wyznaczy jej dzień 
posłuchania u siebie. W ie lk ie  nastało zdzi­
w ienie i rozczarowanie, gdy się dow iedz ia­
no, że ks. Morawski, arcybiskup lwowski, 
który od kilku dni bawiąc w  wiecznym g ro ­
dzie d. 11 kw ietnia miał audjenc.ję u P a ­
pieża, nie mógł u Leona XIII w yjednać p o ­
słuchania dla pielgrzymki tego dnia w łaśnie 
przybyłej,  i gdy  wyczytano w  organie j e ­
zuitów L a  Voce della Verita  i n iektórych 
innych dz iennikach , że pomiędzy innymi 
pielgrzymami podanymi w  cyfrach przybyło: 
200 Polaków  i 500 R ussi to je s t  Moskali. 
S tarania robione przez różnych członków 
pielgrzymki i niektórych P o laków  zam iesz­
kałych stale w  Rzymie, aby nakłonić P a ­
pieża do wyznaczemia pielgrzymce gal icy j­
skiej oddzielnej audjencji przez cały tydzień 
nieodniosły żadnego s k u tk u ; Leon XIII 
milczał uporczywie,  zos tawiając naszych 
w najw iększej niepewności i obawie skom ­
prom itowania się w obec k raju .  R zeczyw i­
ście Papież był w tedy  bardzo zajęty, każdo- 
dziennie w  godzinach rannych m usiał mie­
wać msze dla różnych pielgrzymek, z k tó-  
remi trzeba się było rachować, bo składały 
się z kilku tysięcy osób, przeważnie zamo­
żnych i przywiozły kilkomilionowe św ię to ­
pietrze, następnie daw ać im posłuchanie, 
wygłaszać zw ykłe m owy i udzielać b łogo­
sław ieństw a ; godziny zaś popołudniowe w y­
pełniane były prywatnem i audjencjami dla 
różnych dygnitarzy  i d o s t o j n i k ó w  świeckich, 
finansowych i kościelnych. O tern w s z y s t ­
kiem wiedzieli dobrze Polacy, wiedzieli 
także dobrze, że s tanowiąc małą tylko cząst­
kę ogólnej liczby bawiących w tedy p ie lgrzy­
mów (20 ,(3 0 0  osob). należy uzbroić się im 
w cierpliwość — ale pomimo tego pożerała 
ich niepewność i m ordowała zagadka, dla 
czego Papież będąc wolnym przez dw a dni 
nje chciał jednego  z takowych poświęcić 
pielgrzince naszej i dla czego o niej zacho­
wyw ały  g robow e milczenie dzienniki w a ­
tykańskie, kiedy o innych szeroko się ro z ­
pisywały i podawały naw et program y dzien­
nych zajęć.

Na usilne sta rania  jednego  z rodaków  
osiedlonych w  Rzymie i niemającego ża­
dnych s tosunków  z prowodyram i p ie lgrzym ­
ki,^L ’Osservatore Romano  ogłosił d. 15 kwiet-
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nia długi ar tykuł L a  Polonia a i p iedi del 
Papa  (Polska u stóp Papieża), w którym 
opisał skład pielgrzymki, co do liczby, s ta ­
nów, wymienił wszystkich b iskupów i p rzed­
niejsze osobistości bez pomyłek w  pisowni, 
podał różne szczegóły o ks. Smoczyńskim, 
dyrektorze tejże, wreszcie wyszczególnił 
wszystk ie dary, ja k ie  ona m a złożyć u stóp 
Leona XIII w czasie audjencji  i zakończył 
słowy Polonia semper fide lis, w yrytem i na 
złotym medalu, wybitym w K rakow ie na 
cześć Papieża a s taraniem  ks. Smoczyńskie­
go. Jakko lw iek  ar tykuł ten nieoznaczył dnia 
posłuchania papiezkiego, na stronę onego 
przechylił ostatecznie stronę zwycięztwa, bo 
przełamał p ierw sze lody na W atykanie,  
rozbroił różnych p rzeciw ników  galicyjskiej 
pielgrzymki, uspokoił wszystkich je j  cz łon­
ków  a nadew szystko dodał otuchy je j  p rze­
wodnikom, skłan ia jącym  się już  do k ap i tu ­
lacji , to j e s td o  połączenia się z p ie lgrzym ką 
au s t r  iacką, o jakiej później s łów  kilka p o ­
wiem.

Z kolei rzeczy w ypada  mi teraz w skazać  
przyczyny, dla których Leon XIII przez cały 
tydzień się w a h a ł : dać, czy nie dać oddziel­
ne p o s łu c h a n ie  p ie lg r z y m c e  galicyjskiej ,  
będąc o to n ieustannie nagaby wany w  dwóch 
przeciw nych kierunkach.

Od czasu ja k  ks. Józef  S em bratow icz  był 
zmuszony ustąpić z a rcyb iskupstw a lw o w ­
skiego, osiadł w  Rzymie w  kolegjum  g rec -  
kiein i rozpoczął na W atykan ie ,  pomiędzy 
kardynałam i i prała tam i zaciętą p ropagandę 
przeciw  Polakom, przeds taw ia jąc  ich jako 
prześ ladow ców  cerkwi unickiej i c iemięży- 
cieli R usinów . Polakom  bynajmniej nie 
chodzi o sp raw ę  religii i kościoła, ale aby 
urzeczywistnić  sw oje  mrzonki polityczne i 
odbudow ać szlachecką rzeczpospohtę w da­
w nych  je j  granicach, udają  gorliw ych  kato 
lików, gnębią R us inów , prześladują  ich 
ję zyk ,  zwyczaje, duchow ieństw o i obrzędy 
kościelne, co tein łatwiej im się udaje, że 
szlachta rusińska  zdradziła swój lud i bez­
czelnie dla m arnych widoków spolszczyła 
się. Pomiędzy innymi dygnitarzami pozyskał 
011 w  osobie kardynała Rum polla , dz is ie j­
szego sekretarza s tanu  w  W atykan ie ,  g o r ­
liwego zwolennika sw ych  polityczno-ko- 
ścielnych teorji i gdy  do Rzym u przybyła 
pie lgrzym ka galicyjska, głównie przy jego  
pomocy rozpoczął agitację , aby Papież dał 
Rusinom oddzielną aud jenc ję  i tyin sp o so ­
bem  uznał stanowczo ich odrębność i urawo 
do samodzielnego bytu, albo też, aby au d ien ­
cja dana pielgrzymce galicyjskiej ,  ja k o  z ło­
żonej w 2/3 z Rusinów , miała przeważną 
w ybitną  cechę rusińską .  S taran ia  ks. Sein-  
bratow icza należycie uiepoparte przez 2eh 
innych unickich b iskupów  z Galicji, k tórzy  
z pie lgrzym ką przybyli, oprócz zapału jaki 
wywołały w  nielicznem kółku księży i m -  
telligencji rusińskie j,  do żadnego pow ażne­
go rezultatu n iedoprowadziły , powiększyły 
tylko w ahanie się Leona X111 i utrudniły

UcyjsEejen ie  jen c ji dla P ielgrzym ki ga-

Zbytecznem byłoby tu d ow odzić ,  że  p rzy ­
m ierze n iem ie ck o -a u s tr ja ek o -w ło sk ie  nie
cieszyło się nigdy uznaniem W atykanu  iż e  
od czasu ja k  Bisinark oświadczył że nie 
m yśh  podnosić kw estji  władzy doczesne i 
am też m ieszać się do s tosunków Papieża 
z lta lją ,  bo to j e s t  spraw a domowa, We_ 
w nętrzna W łoch ,  stało się n ienaw istnem  
dla Papieża, jezu itów  i ultrainontanów ca łe­
go świata . Szczególniej A ustr ja  je s t  p rzed ­
miotem gniew u i przeciw ko niej jezuici 
s tarali się urządzić wielką manifestację 
w  W atyk a n ie . Rów nocześnie ściągnięto do

Rzymu p ie lg rzy m k i: galicyjską, m oraw sko-  
c z e s k ą , w iedeńską ,  aus irjaoko-styry jską ,  
ty ro lsko- is trzańską  (w łoską) ,  .s łowacko- 
dalmacką, wreszcie ch o rw acką ,  złożoną 
z Kroatów, Bośniaków i Serbów, razem 
około ł0,0t)0 osób i wyznaczono dla nich 
15go kw ietn ia  wspólną audjencję,  na której 
lir. P ergen ,  naczelny kierownik wszystkich 
pie lgrzymek aus tr jack ich  miał odczytać 
adres, p rotestu jący przeciw [ j l i ty c e  rządu 
aus trjack iego  co do Stolicy świętej,  dla k tó­
rej odzyskanie władzy doczesnej j e s t  n ie ­
zbędnym w arunkiem  do woluego i n ieza­
leżnego działania i k ie row a ia kościołem. 
La Voce della V erita , redagow ana przez 
jezu itów , nie m ogła  jakto  mówią znaleźć 
slow, na  wychwalanie p ie lgrzym ki austrjac- 
kiej i w ykazyw anie  je j  politycznych do ­
niosłości z tego mianowicie względu, że 
złożona ze S łowiau, N iem ców i W łochów , 
przedstaw ia  wszystkie szczepy Europy. Do 
S łow iau pie lgrzym ki aus tijackie j byli także 
zaliczeni Polacy, k tórych gw ałtem  starano 
się do niej zaciągnąć, i gdyby nie opór znacz­
nej części naszej intelhgiencji i duchow ień­
s tw a paralialnego, kto wie czy by nie d o ­
pięto zam iaru . Jezuici w porozumieniu z hr. 
i-’ergeuein  i innymi przywódzcami p ie l­
grzym ki aus trjack ie j ,  umawi ,;i się z za rzą­
dem watykańsk im , że p ie lgrzymom g a l i ­
cyjskim me będą daw ane żadne bilety i 
pozwolenia specja lne a tylko aus trjack ie ,  
i że im niezpstame udzielone oddzielne p o ­
słuchanie u Papieża. Spotykając  na każdym 
kroku  opór i przeciwieństwo, a nadewszysl-  
ko zaniepokojeni w ym ija jącą  odpowiedzią 
Leona X111, daną ks. Morawskiemu, pos ta ­
nowili nasi biskupi i panowie porozumieć 
się z lir. P e rgenem  i udać się na w spólną 
a u s t r ja c k ą  a u d je n c ję .  R o zpo czę ły  s ię  uk łady
0 zmianę adresu ,  który naszym lojalnym 
mężom stanu  w ydaw ał się niepolitycznym
1 niezgodnym z uczuciami w iernopoddań- 
czeim, a p rzedstaw ienia ks. Sapiehy tak 
były skuteczne, iż z ad resu  lir. P ergena  
wykreślono cały ustęp o władzy doczesnej 
i niekatolickiej polityce rządu austrjackiego. 
Zmiana ta dokonana niemal w ostatniej 
chwili p rzed audjenc ją  u Papieża, ściągnęła 
na siebie, a raczej na aotorow  n iezadow o­
lenie Leona XIII, a na ogół p ie lgrzymki g a ­
licyjskiej najm niejszego w pływ u rae w y­
warła, bo ten postanowił raczej bez posłu­
chania u Papieża powrócić do domu, aniżeli 
zrezygnow ać z własnej odrębności. P o n ie ­
kąd przykład K roatów  i mh dzielnego bi­
skupa S trossinajera  doda! bodźca naszym, 
ja k  należy bronić godności narodow ej i 
własnych in teresów . Ks. SŁrossuiajer przed 
wyjazuem z dom u napisał list do W a ty k a n u  
z zapytaniem , k tórego dnia będzie udzielona 
Kroatoin oddzielna pielgrzymka i czy zako ­
m unikow any w  odpisie adres, pełen pa t r jo -  
tyzmu chorw ackiego, a przymówek do nie­
naw is tnego  rządu węgierskiego zostanie 
przez Papieża przyjęty, bo inaczej nikt się 
z domu me ruszy. W  odpowiedzi w yzna­
czono m u dzień 17 kwietnia na aud jenc ję ,  a 
przeciwko adresow i żadnej opozycji nie z ro ­
biono, pomimo że dobrze wiedziano, iż p o -  
drażni on miłość w łasną Pesztu.

Chociaż obecnie stronnictwo w atykańsk ie  
nie wielu już liczy takich zaślep ieńców , 
którzy wierzą w możebnośc p rzyw rócenia  
władzy doczesnej,  prze ważnie je d n ak  człon­
kowie onego są przeświadczeni, że pap iez -  
two nie może poprzestać na p raw ie  o g w a ­
rancjach  ogłoszoiiem przez W łochy  i musi 
się s ta rać  o zatwierdzenie takowego przez 
wszystkie m ocarstw a Europy, czyli innemi 
słowy ciążyć do tego, aby stosunek papieża

do W ło ch  był określony i zagw aran tow any  
przez traktat międzynarodowy ; ponieważ 
niczego pod tym względem nie może się  
spodziewać W a ty k a n  od Ligi państw  ś ro d ­
kowej Europy, natura lnem  nas tępstw em  
w ypadków  stronnictwo papiezkie dąży do 
zajęcia odpow iedniego s tanow iska w  przy­
mierzu f rancuzko-m oskiew skiem , jakie p rę ­
dzej czy później m usi nastąpić. Dyplomacja 
f rancuzka ko rzysta jąc  z takiego uśposob ie -  
nia W a tykanu ,  dokładała wszelkich s ta rań  
w P e te rsb u rg u  i Rzymie, aby pogodzić cara 
z papieżem i doprowadzić ich do zaw arc ia  
konkordatu, który uważano za przedwstępny  
akt przym ierza francuzko-m osk iew sk iego . 
Naw iasem  tu wspomnę, że osią i duszą za­
biegów francuzkich w  Rzymie był kardynał 
W łodzim ierz  Czacki, który w  chwili n a j ­
ważniejszej,  s tanow czej,  nagle rozstał się 
z tym św ia tem  d. 8 m arca 1888 r .

Skutkiem  tych zab iegów , nastąpiły  te le­
g ram y  i listy pełne kom plem entów  m iędzy 
papieżem i carem , potem poufne układy 
między Mr. Galimberti, nuncjuszem  papiez-  
kim w W iedn iu  a tamecznym am basadorem  
m oskiewskim , w reszcie  zjechał do Rzym u 
Aleksander Jzwolski, szam belan d w o ru  i se ­
kretarz  pose ls tw a w  W a sh in g to n ie  i na po­
s łuchaniu  30go m arca r. b. wręczył P a p ie ­
żowi odręczne pismo cara i jako  pełnom oc­
nik je g o  rozpoczął rokowania z sekre tarzem  
stanu. P rzeds taw ił  on 18tu kandydatów  na 
b iskupów  djecezjalnych i su fraganów , żądał 
zmiany tytułu arcybiskupa m ohilew skiego 
na m ińsk iego ,  zaprowadzenia kalendarza 
ju l jańsk iego  w  K ongresówce, ustanowienia 
modlitw za cara i je g o  rodzinę w  każdej 
mszy i uznania m oskiew skiego  języka  za 
urzędowy nie tylko w  korespondencjach  
władz duchow nych między sobą, ale w  n a ­
bożeństwie i obrzędach kościelnych. W  za­
mian za powyższe us tęps tw a  Moskwa z g a ­
dzała się zezwolić, aby w  m a łżeństw ach  
m ieszanychsyuow ieby łi  religii ojców, córki 
zaś religii m atek i przyrzekała nie mięszać 
się zupełnie do adm inis trow ania  w  kościele 
sak ram entów , chrztu , pokuty i eucharystj i  
osobom podejrzanym  t. j .  unitom. W  chwili 
gdy  nas tąpiła  p ie rw sza  w ym iana propozycji 
i Izwolski wysła ł rap o r t  do P e te rsbu rga ,  
przybyła do Rzym u pie lgrzym ka galicyjska, 
zapowiedziana ju ż  te legrafem z Krakowa. 
Dyplomacja francuzka i s tronnictwo p r a ­
gnące dojść do układu z Moskwą, poczęło 
energicznie in trygow ać na W atykan ie ,  aby 
żadnych honorów  i u s tęps tw  nie robiono 
naszej pielgrzymce, a szczególniej aby je j 
osobnego posłuchania papiezkiego nie w y ­
znaczono, bo może znaleść się  ja k i  szale­
niec, k tóry w ystąp i z p ro tes tac ją  i w yw oła  
skandal.

Z tego co dotąd powiedzia łem wynika, iż 
wszystko się sprzysięgło p rzeciw  pie lgrzym ­
ce galicyjskiej ,  na jp ierw  właśni bracia R u- 
sińi, następnie Jezuici z aus trjack im i ullra- 
inontanami, wreszcie Moskale, F rancuzi i 
watykańscy  politycy, ale ja k  zw ykle b y w a  
tak też i tu  się stało, że chłop strzela , a Ran 
Bóg kule nosi. W  P aryżu  na m iejsce k o n ­
se rw atyw nego  gabinetu  R o u v ie r ’a przyszło 
do władzy m inis te rjum  radykalne F loquet’a, 
program  którego odłączenia kościoła od 
państw a oziębił sym patję  kurji i naprężył 
wzajemne s to s u n k i ; w  Rzymie zaś  dzien­
n ikarstwo liberalne narobiło tyle łiałasu 
z powodu układów  z Izwolskim, iż dla p o ­
łożenia tamy gorszącem u i kom prom itu ją ­
cemu skandalowi, trzeba było publicznie 
oświadczyć, iż nie zostały, ani będą zrobione 
żadne us tęps tw a z k rzyw dą Polaków.

U Donchisciotte z d . 6 kwietnia pierwszy
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rozpoczął atak  przeciw  W a ty k a n o w i ,  p o ­
dając  w  streszczeniu  znany adres  do księcia 
Sapiehy. Dnia nas tępnego  L a Tribuna  nie 
tylko w  całości podała ów  adres, ale og ło­
siła długi a r t y k u ł : L a  politica del Vaticano, 
na  k tóry  w ym ija jąco  odpowiedziały d z ie n ­
niki k le rykalne : Le M oniteur de Rome i L a  
Voce della Verita i tein sam em  w yzw ały  i 
zachęciły niejako dziennikars tw o liberalne 
do życzliwego zajęcia się naszą sp raw ą .  
R am y niniejszego listu n iepozw alają  na 
s treszczenie całej polemiki, ograniczę się  
tylko na wyliczeniu dzienników  i ar tyku łów , 
k tórym  zawdzięczamy spros tow anie  rzeczy.

Dnia 8go kwietnia U  Diritto  (Prawo) og ło ­
siło dw a a r tyku l ik i :  K onkordat z Moskwą 
i P ielgrzym ka polska.

Dnia «go kw ietn ia  L a Tribuna  p ię tnując 
w y k rę ty  dzienników klerykalnych powyżej 
wym ienionych, napisała długi a r tykuł A n -  
cora la po litica  Vaticana  (Jeszcze polityka 
watykańska),  pełen bratersk iego  dla nas 
współczucia i życzliwości.

Dnia 13 kwietnia czytaliśmy a r ty k u ły :  
Ancora la questionepolacca  (Jeszcze kw est ja  
polska) w Trybunie;  « Grożące odszczepień- 
s tw o » w  La tłifo rm a  i « P ie lgrzym i gali-  
cyjscy  w  11 D iritto.

Ale najbardziej były dla W a ty k a n u  do t­
kliwe d w a  artykuły : Polacy i W a tyk a n , 
ogłoszone d. 14 i 15 przez pó łurzędow e p i­
smo La R iform a, o rgan p. Grispi, p rezesa  
gabinetu, bo nie tylko Papież na pryw atne j  
audjencji  d. 17 kwietnia danej biskupom 
galicyjskim , zrobił gorzkie w yrzu ty  za w y ­
rządzoną mu krzyw dę i obrazę przez P o la­
ków , iż go posądzili ó zam iar  w p ro w ad ze­
nia m oskiew skiego ję z y k a  do kościoła kato­
lickiego i poświęcenia ich narodowości 
Moskalom, a zapew nia jąc  ich o sw ych  n a j ­
lepszych dla nas chęciach i, współczuciu, 
w ybra ł  dzień 21 kwietnia na przyjęcie  piel­
grzym ki polskiej, a l e  także dzienniki w a ­
tykańskie a zwłaszcza 1’ Osnrcatore Rom ano  
w  artykule I  Polacchi di Russia e la San ta  
Sede  (Polacy z Rossji i Stolica św .)  og ło ­
szonym d. 19 kwietnia , kategorycznie z a ­
p rzeczyły  wiadom ościom  prasy  liberalnej
0 zaw arciu  jak iegokolw iek  układu z Rossją 
z poświęceniem  p ra w  i in te resów  narodo­
wości polskiej i  zgodzeniu się Papieża  na 
w prow adzen ie  m oskiew skiego  ję zy k a  do 
obrzędów  kościelnych i dodatkow ego  na­
bożeństwa.

Izwulski dotąd pozostaje w  Rzymie i dalej 
uk łady  prowadzi,  ale dotąd nastąpiła tylko 
zgoda co do nominacji kilku b iskupów , k tó ­
rych  Papież ma prekonizow ać na przyszłym  
konsystorzu, jaki w kró tce  ma się  odbyć. 
Dziw ńym  trafem ks. Adam S ap ieha  za p rzy ­
byciem do Rzym u, stanął w  Hotelu R zym ­
skim  na Corso, gdzie od dw óch  tygodni 
m ieszkał Izwolski.  Gdy dzienniki rzym skie  
zw róciły  uw agę ,  że obaj ryw ale  mieszkają 
w  je d n y m  i tym sam ym  hotelu, Izwolski 
natychm iast takowy opuścił i przeniósł się 
na p ryw a tne  mieszkanie.

Linia 21 kwietnia  w  sam o południe  odbyło 
się w  W atykan ie  papieskie  posłuchanie 
pie lgrzym ki polskiej, jaka ,  w ra z  z X X. 
Zm artw ychw stańcam i,  alumnam i Kolegium 
polskiego i dewotkam i stałe w  Rzymie 
m ieszkającemi, zgromadziła się w  sali t ro ­
now ej.  Gdy P apież  otoczony sw ym  dw orem
1 kilkoma kardynałam i zajął troii, ks. a rc y ­
b iskup  Morawski odczytał łaciński ad re s  
bardzo  licho tak pod w zględem  treści i d u ­
cha j a k  i stylu zredagowany, na który Papież 
krótko odpowiedział po łacinie, następnie 
po przyjęciu  d a ró w  i św iętopietrza, pewna 
część p ie lgrzym ów  przypuśc ił  do łlC ii' j

nia nóg, wreszćie po daniu b łogosław ień­
s tw a i wrzaskliwem odśpiewaniu  przez 
p ie lgrzym ów  jednej s troiki pieśni W esoły 
nam dzień dzis nastał, powrócił  znużony i 
wyczerpany no swoich apar tam en tów . Zląd 
przysłał paczkę srebrnych  medali pam iąt­
kowych na ręce ks. Sapiehy z prośbą, aby 
się zajął ich rozdaniem pomiędzy p ie lgrzy­
mami, którzy tegoż dnia w ieczorem wieczne 
miasto opuścili.

Na zakończenie winienein  zw rócić  uw agę  
czytelników na dwie okoliczności,  które 
niepochlebnie świadczą o charak terze  i w y ­
kształceniu naszych pie lgrzym ów. Z w y ją t ­
kiem wspólnej wycieczki no kilku kościo­
łów, przez resztę 10-dinowego pobytu, zo­
stawiono samym sobie mieszczan i w ło śc ian ; 
to leż ja k  ołędne owce kręcili s ię  po przy­
ległych ulicach i byli u rągow isk iem  W ło-  
Chow, przyzwyczajonych widzieć w piel­
grzym ach me tylko dew otów , ale także tu ­
rys tów  z zajęciem zwiedzających ruiny 
s ta rożytne ,  zanylki sztuki i osobliwości 
m iejscow e (1). Nie było komu (powtarzam, 
zająć się ludem poirzebującym^opieki i k ie ­
runku, ale gdy nadeszła chw ila  audjencji  
papiezkiej,  znalazło się k ilkunastu paniczów 
wylrakowanycii,  którzy me wiadomo dla 
czego i po co, podjęli się służby policyjnej 
w W atykan ie  i na każdym skręcie schodów, 
przy każdych drzw iach  oprócz S zw ajcarów  
i żandarm ów  paptezkich stało dw óch dudków  
polskich, dla tego, j a k  mówiono, aby m e-  
d o p u śc ićn a  audjencję  żadnego W łocha lub 
cudzoziemca, a w rzeczywis tości żadnego 
Polaka, co me cieszy się  w zględam i kard y ­
nała L.edóohowskiego, Z m artw ychw stańców  
i ich zauszników. Podkomorzy papiezki 
wielkiego wyptaiał ligla naszym lojalnym 
lokajom w m in a ch  i kontuszacn, bo lnneim 
drzwiami do 200 osób rożnych narodowości 
wprow adził  do sali audjeuC|onaliiej p ie rw ej,  
mm się tam uostali pielgrzymi przez w ytrą  
kowanych konstab lów zw ery tikow am , przej- 
rzem  i uznani co do tożsamości osoby, 
i Zapewne w umyśle niejednego czytelnika 
powstanie przypuszczenie, że celem pow yż­
szych ostrożności uyłb przeszkodzenie, aby 
się medostał jak i  agen t moskiew ski do sali 
audjenćjonalnej,  bo biskupi m ień zamiar 
przedstawić detalicznie obraz prześladow ań 
katolików a zwłaszcza Unitów w P o l s c e ,— 
wyliczyć wszystkie  popełnione gw ałty  i 
w skazać podstępne machinacje m osk iew ­
skie  dla podkopania wiary, moralności i 
znrweczeina do szczętu katolicyzmu, że ks. 
Sapieha lub inny jak i  kontuszowicz p rzed­
stawi Papieżowi niepokój i obaw ę całej 
Polski, aby rozpoczęte układy z Moskwą 
nie wyszły n a j e j  k rzyw dę i zgubę. B yna j­
mniej nikomu z tych wiernopoddańczych 
lokai ani na myśl cos podobnego me p rz y ­
szło, a jeżeli za złe wzięli lir. P e rgenow i 
i je g o  towarzyszom adres  mogący się nie - 
spodobać rządowi w iedeńskiem u, to jakże 
oni sami mogli się dopuścić czegoś podo­
bnego. Adres odczytany przez ks. M oraw ­
skiego, był zredagow anym , że tak powiem, 
w tajemnicy, przez b iskupów  i p rzedn ie j- 
szych panów  galicyjskich, dziękował P ap ie ­
żowi za wyświadczone dobrodzie js tw a k a ­
tolikom księztwa Krakowskiego, k ró lestwa 
Galicyjskiego i Bukowiny i w imieniu tychże 
składał życzenia i powinszowania. Ponieważ

(4) N ie można się dziwić że n iew yksztatcen i p ie l­
grzym i pozbaw ien i k ierunku  bąki zb ijali, ale co na­
leży pow iedzieć o in te lligencji p o n t n i c z e j ,  z której 
n ik t nie zajrzał do M uzeum K opern ika  i p racow ni 

j sław nych  naszych arty stów  Siemiradzkim o i  B rodz- 
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dw ukro tn ie  w  adresie  wymieniono księstwo 
Krakowskie, królestwo G alicji i Bukow inę, 
czyż można się dziwić i brać za złe L eono­
wi XIII, iż odpowiedział równie  zimno, 
sz tywno i bezbarw nie  reprezentan tom  ludów  
księstwa Krakowskiego, królestwa Galicji i 
B ukow iny, bo me je g o  było rzeczą uczyć 
P olaków  pat i jo tyzm u polskiego. Biskupi i 
mężowie stanu galicyjscy na pasku  przez 
S tańczyków oddaw na prowadzeni,  tak dalece 
cofnęli się w  lojalności wszelkiego rodzaju 
i płaszczeniu się, iż nie są dziś w stanie 
przemówić z godnością ucywilizowanego 
człowieka i należytą odw agą cywilną, j a k  
przystoi na praw dziw ego  obywatela  k ra ju  
i członka wielk iego acz nieszczęśliwego na­
rodu. K em u s N u s h z y m sk i.

Filipopol, 4  m aja  188 8 .
Od czasu Wstąpienia na tron now ego  c e ­

sarza niemieckiego, u w aga  politycznego 
św ia ta  zw róconą więcej na Berlin, a jeżeli 
do tego dodamy i sp raw ę  bulanżerowską, to 
łatwo zrozumieć, że sp raw a  bu łgarska  zo­
sta je  na chwilę w  cieniu. To też ks. Ferdy­
nand skorzystał z chwili i przedsięwziął po­
dróż po kraj u dla zapoznania się z m ieszkań­
cami je g o .  Obecnie podróżuje  z całą św itą  
po północnej B ułgar j i ,  zwiedziwszy ju ż  
w  styczniu południow ą B ułgarję ,  czyli tak 
zw. R um elję  wschodnią.

Tymczasem wśród tego naprężenia uwagi 
politycznego św ia ta  w inną stronę, rząd 
bu łgarsk i  ukończył kolej z W a k are lu  do 
Carybrodu, która połączy Konstantynopol 
z W iedn iem  i która po załatwieniu różnych 
formalności może być oddaną na publiczny 
użytek. Równocześnie rząd turecki za p ro ­
wadził na granicy  rum elijsko- tu reck ie j  kor­
don cłowy, a rząd bu łgarsk i  z swojej s t ro ­
ny — przez co, choć milcząco, uznauo fak­
tycznie połączenie Rum eln  z Bułgarją . To są 
na jważniejsze  fakty do zanotow ania  z B u ł-  
garji .

Zostawiwszy politykę na stronie, zapo­
znam czytelników w aszych , choć pobież­
nie z dzienn ikars tw em  bułgarsk iem , które 
w  ostatnich czasach rozwinęło się dosyć 
znacznie od czasu zniesienia s tanu w o je n ­
nego. Oprócz kilku nielicznych organów , 
poświęconych wiadomościom mniej lub w ię ­
cej specja lnym  w  dosyć szczupłym zakresie  
j a k :  pismo perjodyczne U m ysł i zdrowie i 
D ziennik  stenograficzny, czasopisma wycho­
dzące w różnych odstępach czasu w Sotii, 
Wieniec wychodzący w W id y n iu ,  Z drow ie  

wychodzące w  W a rn ie  i T rud  (praca) w y ­
chodzący w  Tyrhow ie ,  w szystk ie  inne cza­
sopisma w  liczbie 18 za jm ują  się p rzew aż­
nie lub wyłącznie polityką. Gzasopisma te 
są  organam i różnych lrakcyj politycznych 
a najw iększa ich liczba, ja k  ła two z rozu­
mieć, popiera stronnic twa, stojące dziś 
u s te ru  t. j .  f rakcję liberałów p. S tainbuło- 
w a  i stronnictwo konserw atyw nych  (Nacze- 
wicz, Stojiłow), które połączone dzisiaj 
s tanow ią s tronnictwo rządow e, czyli ja k  się 
ono samo nazywa stronnic tw o narodow e 
w  p rzeciw staw ien iu  do s tronnic tw a opozy­
cyjnego, w skład  którego wchodzą : K a ra -  
weliści, R adosławow iści,  Zankowiści i tak 
zwani unjoniści (s e j e d y n i ś c i ), którzy z g a ­
dzając się w wielu punktach z Zankowem,

I tworzą oddzielną frakcję rumelijskieh russo-  
1 filów i, przy jąw szy  w  czasach rum elijsk ieh  

za dewizę z j e d n o c z e n ie  Bułgarji,  są p rzec i­
wnikami obecnego rządu, który p rzeprow a­
dził to zjednoczenie. Otóż z lb  tu. czasopism 
po li tycznych , wyłączywszy Żornic, iju- 

! trzenkę) wychodzącą w ' '  'ś! >m.yi! molu i
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zajmującą się oprócz polityki propagandą 
protestantyzmu (amerykańskiego), ^pozostałe 
czasopisma polityczne w liczbie 17 wycho­
dzą w Bulgarji, służąc różnym, wyżej wspo- 
mnionym stronnictwom lub trakcjom. I tak : 
w Sofii wychodzi Dziennik urzędowy, Swo­
boda i Bułgarsko w języku bułgarskim, or­
gany stronnictwa rządowego i francuzka La 
Bułgarie, organ dobrze redagowany pod 
auspicjami rządu; wychodzi czasopismo 
Prawa narodowe, główny organ Rado&ławu- 
wistow i Tymowska konstytucja, organ p. 
Karawelowa. — W  Filipopolu wychodzi: 
Plovdiv, organ popierający rząd, p. Ton- 
czewa i Napred, organ naukowo-pohtyczny, 
kłoniący się do Zankowistów. W  Ruszczuku 
wychodzi Istok (Wschód), przyjazny rzą­
dowi i Kur je r  Ruszczucki, organ Zanko­
wistów, a prócz tego od czasu do czasu wy­
chodzi i przestaje wychodzić Słowianin, or­
gan Karawelistów. W W arnie wychodzi 
Nowa Bułgar ja , partji rządowej i rządowy 
\arna  - Pos lassy, wychodzący po bułgarsku 

i turecku. W  Rahovyie wychodzi Bzeka 
Koyludża, stronnictwa rządowego ; w Niko- 
polis tygodnik pod tytułem Nikopol, rów ­
nież tego stronnictwa; w Sistowie Narodo­
wa duma, rządow y; w Szumli Narodowe 
Sumienie, organ Radosławowistów i w Uo- 
bruczy czasopismo Dobrudia, organ stron­
nictwa rządowego. Z tych wszystkich cza­
sopism, wyłączywszy dziennik urzędowy, 
najwięcej ma zwolenników i wpływu: Swo­
boda, la Bułgarie, Plovdiv, Narodowe prawa, 
Tymowska konstytucja i Kur jer ruszczucki.

lYudnoby było ocenić bezstronnie war­
tość i znaczenie każdego z wyżej wymie­
nionych organów prasy bułgarskiej, zależy 
to od punktu zapatrywania się i od chwilo­
wych okoliczności; w ogóle w Bulgarji po­
wodzenie i wpływ czasopisma zależy od 
okoliczności politycznych więcej, niż gdzie- 
kolwiekindziej, a zasady zmieniają się ela­
stycznie w miarę okoliczności 

Z rzeczy bliżej nas dotyczących donoszę, 
że oba Towarzystwa polskie wzajemnej po­
mocy w Soliii i w Filipopolu istnieją i nor­
malnie się rozwijają; Skarb polski w Sofii 
założony, mimo Chwilowych nieporozumień 
między Rodakami, wynikłych więcej z przy­
czyn osobistych, rozwija się, nowy zarząd 
składa się z pp. m . Wosokowicza, F rej- 
mana i lomicza i w kasie znajduje się parę- 
set franków; Vv Filipopolu rozwija się nor­
malnie. Byłoby jednak do życzenia, by osoby 
kompetentne energiczniej zajęły się orga­
nizacją Skarbu polskiego po 'za granicami 
kraju W ogóle, gdyż trzeba korzystać 
z chwili i wyzyskać podniosłe usposobienie 
Rodaków, a my tak łatwo się zrażamy na­
wet nic nieznaczącemi niepowodzeniami. 
Dopóki nienadejdzie chwila ostatecznego 
uorganizowania i zcentralizowania Skarbu 
narodowego, główną zasadą ludzi dobrej 
woli byc winno : zbierać choćby drobne 
grosze i zbiei ać a zachować w bezpieczeń­
stwie, bo i grosz drobny może mieć swoje 
znaczenie! a

p k z b i i l a i )  m i n e / e
W ielk ie  na polityczne sfery m oskiew ­

skie w rażenie w yw arła  zm iana postaw y 
A nglii.

W iedzieć należy, że śród w szystkich 
m ocarstw  A nglja je s t w  Rossji w  cenie 
najw yższej. Im ponuje jej ogrom  państw a 

B rytanji i państw a tego potęga,

w której trudnem  jest dopatrzenie pięty 
Achillesowej. Irland ja  — tak ; ale... cóż 
po niej M oskwie ? W  Irlandji ani rady­
kałów , ani praw osław ia, ani sław ian, 
ani żadnych « russkich » nie masz, k tó ­
rych by gabinet petersburski protego­
wać mógł, katolicyzm  zaś irlandzki pro­
tekcji nie potrzebuje niczyjej, ani pa- 
piezkiej naw et. Pism a przeto m oskiew ­
skie poprzestają na ronieniu  niekiedy 
czułych pod adresem  Irlandji w estchnień, 
na wypow iadaniu surowrych pod ad re­
sem A nglii napom nień i na tern koniec. 
W yspa zielona E rin u  ukazuje się im 
w perspektyw ie m glistej, zam askow ana 
im ponującym  ogrom em  m ocarstw a, p a ­
nującego we w szystkich pięciu częściach 
św iata i posiadającego to , na czem 
szczególnie M oskwie b r a k : pieniądze.
I Moskwa szeroko panuje, ale — d ien ieg  
n ie t. Gdyby nie ten brak , mogłaby spół- 
zawodniczyć ; a także spółzawodniczyć 
by mogła, gdyby A uglja pieniędzy nie 
m iała. Ztąd dla gabinetu petersbursk ie­
go wyrodziła się w  odniesieniu do 
Anglii wytyczna polityczna, zw rócona 
ostrzem  ku indyjskim  jej posiadłościom. 
Jest to jednak  kw estja późniejsza. Tym ­
czasem m a Rossja S łow ian i praw osła­
wie, których n ik t nie zaczepia, do bro­
nienia, załatw ić by się przeto chciała na 
półwyspie Bałkańskim  i może by się tam  
dotychczas załatw iła, gdyby me Anglj a. 
P rzeszkadza jej w praw dzie w kierunku 
tym potrójne przymierze. Potró jne przy­
mierze !... Czy by się ono zam atowad nie 
dało ? Dałoby się zamatowad, gdyby nie 
nie wchodząca do aliansu tego Anglj a.

A nglja w  czasie w ypraw ionej przez 
gabinet petersburski zim ową porą z r. 
1887 na 88 komedji mobilizacyjnej trzy ­
m ała się ną stronie. Nie oświadczała się 
ani za po trój nem  przymierzem ,, ani za 
Rossją, ani za sojuszem  tej ostatniej 
z F rancją , ani przeciwko sojuszowi tem u. 
Zachow yw ała postaw ę zagadkow ą, przy- 
tem podczas kiedy państw a inne na pa­
zury się brały  i zbroiły, ona nie zbroiła 
się wcale. M oskwa brała to za dobry dla 
siebie znak i, luboc się na A nglję  oglą­
dała, występow ała rezolutnie z powagi 
i godności pełnem  czekaniem, pod osłoną 
którego snuła na B ałkańskim  półw yspie 
know ania i w yszukiw ała szczeliny, w k tó­
rą  b ^ w b ić  mogła klin, celem rozerw ania 
potrójnego przym ierza. Gdy wydało się 
j° j, jakoby się pomiędzy N iem cam i a 
A ustrją  stosunki naprężyły, o ! cóż za 
radość w net się w  Izraelu stała ! — jak 
tryum falnie zasyczały gadzinów ki m o­
skiewskie !... Radość brzmiała niedługo. 
Gadzinówki pruskie ton względem  M o­
skw y zmieniły j przy  zm ianie tej nagle, 
niby piorunem  w dzień jasny , strzeliła
w iadom ość:

—  « Anglja się zb ro i! . . . »
W  izbie gm in angielskiej m in ister 

wojny, lord S tanhop^  p rzedstaw ił bill 
o obronie narodowej Anglii.

Pam iętam y, jakie w r. 1878, kiedy się 
agitow ał kongres berliński i pełnom ocnik 
rossyjskj trudności stawiał, w rażenie na - 
gabinet petersbursk i sprawiło nagle przez I

A ngiję, postaw y wojennej p rzybran ie. 
W ieść o mobilizacji cipajów zatrw ożyła, 
wiadom ość o w ylądow aniu w Malcie 
dwóch kom panji piechoty indyjskiej prze­
raziła Moskwę. W net, niby na skinienie 
różczki czarodziejskiej, spokorniała i spo­
w olniała.

W rażenia podobnego powodem stała 
się obecnie wiadomość o billu lorda S ta n ­
hope, jaw iącym  się w momencie, kiedy 
« powagi i godności pełne czek an ie» 
czeka na owoce, ukazujące się pod p o ­
stacią band powstańczych, p rzem ykają­
cych ze stron różnych ku przeznaczonej 
na ofiarę całopalną B ó lg aiji.

« Do czego ten bill ? »
Zły hum or m oskiew ski w yraził się 

rdzenną napaścią na W ęgry . Oto jak  je  
G rażdaniri strofuje : « Gazety austrjac- 
kie pod w pływ em  bezsilnego gn iew u 
uciekają się do ostatniego i ulubionego 
środka, t. j. lżą Rossję. Najwięcej w ście­
ka się P ester L lo y d .  W edle słow tego 
dziennika Kossja je s t jedynem  jeszcze 
w Europie «zacolanem » państw em . Gdy­
by to przynajm niej głos ten w yszedł np. 
z Londynu lub z P aryża, no, to by było 
pół biedy, ale słuchać tego rodzaju opi­
nii z Pesztu, od jakiego tam  M ardohaja 
F alka — to już  szczyt cynizm u żydow ­
skiego. Najbardziej szow inistyczne g a­
zety, m adjarski N e m ze t  i inne, nie prze­
m aw iały o Rossji takim  tonem , jak  ta 
« prasa żydow ska », w iodąca W ęgry  do 
pewnej zguby. W szyscy Słow ianie pół­
w yspu B ałkańskiego zanoszą modły o 
ocalenie ich od « cy w ilizac ji» austro - 
w ęgierskiej, równocześnie zaś z Pesztu  
wrzeszczy ktoś o naszem  zaco fan iu ! 
Oburzająca zapraw dę farsa ! Czemże jest 
ta  A ustrja, pełna żydów, denuncjantów  
i jezuitów , jeżeli nie olbrzym iem  pie­
kłem , w  którem  biednych słow ian szarpie 
kto może ? » Czemże je s t ta  Moskwa ? — 
zapytać możemy, my Słowianie. Posłu ­
chajm y jednak  dalej w ynurzeń złego h u ­
m oru cnotliwej Moskwy : « W  tym sa ­
mym czasie, gdy wszystkie L lo y d y  
pesztenskie ujadają na Rossję, kandydat 
austrjacki podróżuje sobie po Bólgarji 
ł wygłasza m ówki, w  których rozwodzi 
się nad gorącą sw ą m iłością « ojczyzny » 
i przyrzeka Bólgarji « św ietną p rzy­
szłość®. Komiczne te w ybryki oklaskują 
w  W iedniu i Peszcie, a Bólgarji nie po­
zostaje nic innego, jak ronić łzy radości. 
Gazety angielskie nie ustępują wcale 
austrjack im  sw ym  koleżankom ®. I t .  d. 
Do czego ten bill ? P rzesunął się on n a- 
kształt szczotki pod nos carosław iu, peł­
nem u, jak  z lej prozy m oskiewskiej w i­
dzim y, « godności i powagi ».

Książe bułgarsk i zakończył swoją po 
kraju podróż śpiesznym  do Sofii pow ro­
tem . Powołały go, jak  słychać, do stolicy 
wiadomości o dobiegających do ro zw ią­
zania know aniach m oskiew skich. S po­
dziewać się należy, że i tym  razem  za­
pobiegną im  energiczne ze strony władz 
środki w połączeniu ze spółdziałaniem 
ludności, m eokazującej ochoty do « cywi­
lizacji moskiewskiej ». Bandy, ukazujące 
się na pograniczu, rozbrajane są i prze-
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pędzane. Ludność im stanowczo nie 
sprzyja : jest to fakt, który, gdyby w Mo­
skwie istniała opinja publiczna, wpłynąć 
by musiał na jej w odniesieniu do Sło­
wian południowych politykę. Rząd serb­
ski przybrał względem Bólgarji postawę 
przyjazną. W  Belgradzie skonfiskowano 
proklamacje, wzywające wojsko bólgar- 
skie do wypowiedzenia posłuszeństwa i 
naród do pow stania.

Knowania rossyjskie w Rumunii w y­
stąpiły pod postacią niespodziankową. 
W  jednym z okręgów wybranym  został 
na deputowanego ks. Aleksander Kuza, 
syn adoptowany byłego łiospodara. Wiek 
za młody nie pozwolił mu do izby wejść; 
pozostawało mu przeto jeno wyborcom 
podziękować, co też uczynił: wystosował 
odezwę i w niej, zaznaczywszy że ojciec 
jego przybrany, idąc za wspaniałym wzo­
rem nieśmiertelnego Aleksandra 11 w Ros- 
sji, zniósł niewolnictwo, objawia ludowi, 
że mu przysługuje prawo rozporządzania 
koroną, którą niewątpiwie odda « naj­
godniejszemu ». Pretendent ten słowy 
temi kończy swój m anifest: « Przyjaźń 
rossyjska umożliwi nam osiągnięcie idea­
łu naszego narodowego po jednej i po 
drugiej stronie K arpat». Niechże się teraz 
Iiossja zapiera, że nie podsyca zawiclirzeń 
w Rumunii.

Z Polski nie mamy nic ani nowego, 
ani pocieszającego. W  zaborze austrjac- 
kim wciąż jeszcze na porządku dziennym 
stoi sprawa wódczana, która z łona ko- 
missji wystąpić ma w Radzie pańswta i 
uzyskać moc praw a, obdzierającego Ga­
licję ze skury. Nim to nastąpi, z okazji 
dyskussji nad budżetem, przy^ pozycji 
« Lolerja » poseł Roser zabrał śród oklas­
ków izby i galerji głos, ażeby po raz 
dwudziesty szósty wykazać szkodliwość 
loterji, opowiedzieć ile spustoszeń m oral­
nych, zbrodni i samobójstw jest ona 
przyczyną i żądać zniesienia j e j . Za utrzy­
maniem loterji, z powodu że państwo 
nie może się dochodu tego pozbawiać, 
przemawiał, niestety, Polak, profesor 
uniw ersytetu , Dr. M. Bobrzyński. To 
smutno.

W  zaborze pruskim  komissja koloni- 
zacyjna wykazuje rezultaty świetne, de­
kret bannicyjny ukrytych Polaków w y­
szukuje i wypędza, bank ratunkowy 
znaku życia nie daje. O wiecach jeno 
chłopskich dochodzą wieści pocieszające. 
Chłopi zamierzają Polski bronić. Szczęść 
im, B oże!...

O panowaniu rossyjskiem jest do po­
wiedzenia to jeno, że ku celowi podąża 
z zapałem i wytrwale. Postanowiło sobie 
Polskę zmoskalić i moskali ją zawzięcie. 
Powiadają, że car nie wie o sprawkach 
gubernatorów swoich. To być bardzo 
może, albowiem on nie tylko o tych 
« sprawkach », ale i o sprawach w ogóle 
mało wie. W ie o tern jeno, że na niego 
czyhają wierni jego poddani. Telegramy 
obwieściły były o nowym jakimś za­
machu, który najprawdopodobniej był, 
jeżeli nie wytworem przerażonej w y­
obraźni carskiej , to sztuką policyjną.

Policja na tem dobrze wychodzi, że car 
się boi i chowa.

W  W arszaw ie cenzura się rozpasała, 
dostawszy się pod rękę pani Rurko, któ­
rej, jak  się zdaje, jedynem zadaniem 
życia jest wynajdowanie na Polaków 
szykan. Nie zasłużyliśmy sobie na jej 
łaski — nie m artw i nas to.

ROZMAITOŚCI
=  P ie lgrzym ka  doroczna do M ontm orency. 

— W  roku  b., j a k  zwykle kościół w  Mont- 
moroncy napełnił się w ychodźlw em  pol- 
skiein tembardziej,  że dzion 21 m aja  p rzy ­
padł w d rugie  Zielonych św ią tek  święto. 
Pogoda sprzy ja ła .  P rzy  k irem  osłoniętym 
i białym krzyżem zaznaczonym ołtarzu, mszę 
żałobną za duszę ś. p. S ienkiewicza, Mickie­
wicza, jenera ła  Kniaziewicza i innych, cele­
brował ojciec W itkow sk i  z Paryża  a ksiądz 
Lacroix , oratorjanin, miał kazanie w  języku 
francuzkim. W y m o w a je g o  czysta i powolna 
przenikała słuchaczom do serc. Niebiegli 
naw e t  w mowie Dossueta rozumieli, gdy 
wyliczał cierpienia, jak ich  Polacy  doznają, 
gdy wymieniał okrucieństwa, jak ich  się 
względem  nich dopuszczają Moskwa i N iem ­
cy, jedn i  zaludniając nimi S yber ję  a jedn i 
i drudzy w ydzierając im ję zy k  ojczysty, 
którym modlić się naw et zabraniają.  Mówił 
o królach polskich, obrońcach rehg ji  k a to ­
lickiej i cy w il iz a c j i ; przemilczał jednak , że 
ojciec św . zapomniał snadź o tem, sp rz e ­
dając P o lskę  za srebrniki.  Sz. ksiądz s tu -  
d jow ał widocznie h is to rję  polską i zna j ą  
lepiej od n ie jednego Polaka. P rzy  końcu 
kazania wyraził nadzieję, że Polska w yzw o­
loną być prędzej czy później musi i zalecił 
em igracji  w y trw a ć  do końca w postanow ie­
niu protestacji przeciwko gw ałtow i a na 
św iadec tw o żywotności narodu  polskiego. 
Od pow raca jących  z Montmorency s łysze­
liśmy, że Polki powzięły zamiar posiania 
księdzu Lacroix k a r t  swoich, dziękując mu 
za kazanie. —  A dres  ks. Lacroix j e s t : 41, 
quai d’Orsay, P ar is .

★
*  *

=  Cenzura w W arszawie. — Z W a rsz a w y  
donoszą Dzień. P ozn ., że wróciły w  s to su n ­
kach  cenzuralnych czasy Mikołajowskie. Nie 
ograniczają  się ju ż  na przeinazywaniu  od­
dzielnych a r tyku łów , na w ykreślan iu  p e w ­
nych ustępów, k tóre  cenzorom mebezpiecz- 
nemi się w ydają ,  lecz poprostu bezczelnie 
narzucają pism om pewien kierunek. Rzecz 
naturalna, że narzucając  rzeczy niemożliwe, 
nakazując pisać w  pewnym kierunku  cale 
ar tykuły, s ta ra ją  się zmuszać do uległości 
w ynajdow an iem  przeróżnych szykan w dro­
biazgach, co razem powoduje położenie me 
do pozazdroszczenia. Trudno tu wyliczać 
różne drobiazgi, lecz np. owe « wiadomości 
dw orsk ie  », k tóre  od pew nego czasu w p i­
sm ach  są pomieszczane, w iadomości o tem, 
kogo w danym  dniu przyjm ował car, caro­
wa, lub k toś z w . książąt, nakazano prze­
drukow yw ać z D niew m ka  lub P raw . Wiesi - 
nika.

*

*  *
=  B ank włościański w Polsce. — Od daw na 

funkcjonuje w R o ss j i  bank, udzielający w ło ­
ścianom pożyczek na nabyw anie  grun tów  
z posiadłości większych. Gar obecnie za ­
twierdził ustaw ę, rozszerzającą działalność 
banku  na K rólestwo Polskie. Ustawa sama 
w sobie nie ma m c rażącego, poleca udzie­

lania pożyczek włościanom pochodzenia pol­
skiego, l i tewskiego i « russk iego  * i in s ty ­
tucja m ogłaby być pożyteczna, gdyby d o ­
puszczenie do pożyczki nie zależało od 
pozwolenia guberna to rów , dla których in­
s trukcje  uk ładają  się wedle opinji, jak ie  
nakazano dziennikom głosić. Gazety m o s ­
kiewskie zadanie banku  tego om aw ia ją  już 
od daw na. Ma ono być nie tylko ekono­
miczne, ale szczególnie polityczne, m ające 
na celu wzmocnienie w Polsce , w  sferze 
w łościańskiej,  żywiołu m oskiewskiego. No­
szono się zrazu z myślą kolonizowania P o l ­
ski moskalami. Okazale się to atoli rzeczą 
niepraktyczną. N iewiadom o przeto jeszcze, 
jak iego  « o jcow sku) rząd chw yci się środka 
w zastosowaniu  ustawy, pochodzącej od 
Danaos dona ferentes. W ed le  brzmienia o n e j , 
w arunk i dla włościan w K rólestw ie  dogod­
n iejsze są aniżeli w  Cesarstw ie ,  podcżas 
bowiem kiedy ci ostatni dosta ją  pożyczki 
7 5 %  w stosunku  do wartośc i ziemi naby­
w ane j,  tamci b rać  będą mogli 7 5 ° / .  z banku 
i 15 °/o z « funduszu użyteczności publicz­
nej », istniejącego w Tow. kredytow em  i 
przelanem już  do banku włościańskiego 
w  wysokości 2,01)0,000 rs r .

*

*  *
—  Łaskawe pozwolenie. —  P ism a  w a r ­

szaw skie z d. 17 m aja  na w stępie ogłaszają:
« W  d. 6 (18) b. m. jako  w uroczystość (?) 
urodzin je g o  ces. wysok. następcy tronu 
wielk. ks. Mikołaja A leksandrowicza, oby­
watele miasta  W a rsz a w y  mogą (?) w ciągu 
tego dnia z sam ego rana  przyozdabiać domy 
Hagami, a z nastąpieniem zmroku ilumino­
w ać sw oje  posesje  ». N iechby który z miesz­
kańców spróbow ał i z możności tej me sko­
rzysta ł.

ft 
ft ft

== « Niech się durnie z durniów  rodzą  — 
wiw at imperator I — P iszą  z W a rsz a w y  :
« Spis sk ładek na w pis  dla ubogich m ło ­
dzieńców stanow ił s tałą ru b ry k ę  w wielu 
dziennikach w arszaw skich .  H u rk o iA p u c h -  
tin postanowili położyć k re s  tej dobroczyn­
ności publicznej. W  nadchodzącem półroczu 
szkolnem ściśle będzie przestrzeganą zasada 
u suw an ia  z zakładów  naukow ych młodzie­
ży uboższej.  Dotąd młodzież ta s tanow iła 
w  szkołach naszych kontyngiens uczniów 
g łówny i najdzie lnie jszy ; bieda tylko i k ło­
poty były  przy  opłacaniu  w pisów  ; sp o łe ­
czeństw o jednak ,  św iadom e dobrego czynu, 
śpieszyło z otiarami, które najzupełnie j po ­
trzeby zaspokajały . Owóż obecnie, w  obec 
przyję tej w m in is te rs tw ie  ośw iaty  zasady 
ograniczenia p ro le ta r ja tu  inteligiencji przez 
podwyższenie opłat w pisow ych i niedopusz­
czanie do g im naz jum  dzieci rodzino w ubo­
gich, otiarność publiczna w ty111 k ierunku  
m a być pow strzym aną. Dierwszym do tego 
krokiem je s t  rozporządzen ie , nakazujące 
w strzym ać ogłaszania o wszelkich ofiarach, 
sk ładanych w dziennikach w arszaw skich.  
Od miesiąca istotnie żaden dziennik nie d ru ­
kuje zgoła żadnych oliar, oprócz jedyn ie  
datków  na powodzian ».

ft
ft »

=  Ilość uczących się w W arszawie. —  
W  r. z. w 209 uczelniach w stolicy Polski 
było uczących się pici obojej 21,690, a mia­
nowicie uczniów 13,801, uczennic 7,895.
Z liczby te j  u n i w e r s y t e t  liczył słuchaczy 
1,254, w  g i m n a z j a c h  męzkich 2,334, w ż e ń ­
skich 1,509. Szkoły rzemieślnicze niedzielne 
miały uczniów 2,047. Na,ogólną liczbę 17,000 
te rm inatorów  cytra ta w cale m e  j e s t  pocie­
szającą.
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*  *

=  Obraz M atejki i cenzura rossyjska. —
0  now ym  obrazie Mate]ki « Kościuszko pod 
R a c ła w ic a m i» nie pozwala ro ssy jska  c e n ­
zura piśmom w arszaw sk im  pisać ani słowa. 
Jeden  ze znanych l i tera tów  naszych napisał 
k ry tykę  obrazu ściśle estetyczną na zamó­
wienie jednego z p ism codziennych w a r ­
szawskich, a w iedząc ja k  dla W a rsz a w y  
pisać należy, pomijał s ta rann ie  wszędzie 
stronę historyczną ob razu ,  w spom niaw szy  
raz jedyny  w  obszernej sw ej ocenie n a ­
zwisko Kościuszki i G łowackiego. Była na­
dzieja wszelka, że krytyka w  ten sposób 
napisana przez cenzurę przejdzie. Gdzież 
ta m !  Najprzód polecił p. cenzor dzienniko­
wi ow em u, aby równocześnie z kry tyką 
obrazu Matejki, dla pewnego zrów now aże­
nia s tosunków  pańs tw ow ych ,  zamieszczono
1 a r tyku ł o literaturze rossy jsk ie j .  Dziennik 
in teresow any godzi się i na to i zam awia 
u jednego  ze swoich w spó łp racow ników  
artykuł o zmarłym niedawno Garszynie. Już 
sp raw a  miała się ku końcowi i zdawało się, 
że zostanie pomyślnie załatwioną, gdy głów- 
R y  cenzor w arszaw sk i Jankulio ,  o którego 
rzecz się oparła, orzekł, że tylko pod tym 
warunk iem  artykuł o obrazie Matejki p rz e ­
puści, jeżeli nazwiska Kościuszko i G ło­
wacki nie będą ani razu w  nim wspom niane. 
Rozumie się, że na to redakcja  zgodzić się 
nie chciała i dotychczas w  pismach w a r ­
szawskich o obrazie Matejki nie było ani 
wzmianki. A zatem ja k  daw niej przed Ko­
ściuszką i przed kosynierami G łowackiego, 
tak i dzisiaj przed ich nazwiskiem drży carat. 
Zapewne, widmo dla niego to s traszne  !

SPRAWY EMIGRACYJNE
Komissja w ybrana  na zg rom adzeniu  dnia 

17go marca b. r. w sali Czytelni polskiej, 
rue  de 1’A rbre sec, 46, do ułożenia ustaw y 
Związku N arodow ego, w yw iązując  się z w ło­
żonego na siebie obowiązku, w ezw ała  o d e ­
zw ą z d. 24 marca b. r. T ow arzystw a p o l­
skie w e  Francji  do wzięcia czynnego udziału 
w  tej pracy. Zarys ustaw y, po uw zględn ie­
niu spostrzeżeń nadesłanych  przez dw a T o ­
w arzys tw a i szezegółowem roztrząśnieniu 
go wspólnie z delegatami trzech tow arzystw  
paryzkich, został ukończonym.

Komisja, chcąc zdać sp raw ę  z pow ierzo­
nego sobie mandatu, zaprasza wszystkich  
R odaków , co brali udział w  w yborach  dnia 
17 m arca,  ja k  również i tych co chcą p rzy­
stąpić do Związku, na w alne zebranie, m a­
ją c e  się odbyć d. 9go czerwca b. r. w  sali 
Czytelni polskiej, o godzinie 8 i pół w ieczór.

W  imieniu Komisji,
O l e w iń s k i .

S T A T U T  (*)

T o w a r z y s t w a  w z a j e m n e j  p o m o c y  i  S k a r b u  

N a r o d o w e g o .

Cel r % i 'L.ei tow arzystw a .
Cel T ow arzys tw a  je s t ,  zespolić w szys t­

kich Polakow, L itw inow  i Rusinów  w jedno 
ognisko. U tworzyć wspólnymi siłami kapi- 
tal, który ogłoszony jako  w łasność narodo­
wa, stanow ić będzie S karb  N arodow y 

Fundusze S karbu  N arodow ego  użyte bvć 
m ają  do obrotów  pieniężnych; zyski zaś

(*) O głaszam y S ta tu t ten  w  całości dla now ości p o d ­
staw , na jak ich  T ow arzystw o oparło Skarb narodow y. 
Zbieram y głosy i pog lądy , ażeby służyły do p o ró w ­
nania i dyskussji. Z m a te rja lu  tego zrobim y n ieb a­
wem  użytek. (Przyp . Red.)

z ych obro tów  wynikłe , przypadają  w  p e ­
w nej części na korzyść członków, którzy 
ynj kapitałem obracali,  w części zaś służyć 
ędą ku pow iększeniu  S karbu  N arodowego.

. Utworzenie kapita łu .
Kapitał który  ma być podstawą Tow arzy­

stwa. u tw orzy s ię :
a) Za pomocą darowizn i zapisów.
Patr jo ta ,  k tóry  datkiem co najmniej jlOO

lei (1) wynoszącym , przyczyni się do w zm oc­
nienia T ow arzystw a , s ta je  się jego  d o b ro ­
dziejem. Dobrodziej będzie miał głos na w al­
nych zgromadzeniach, j a k  długo T ow arzy­
stwo istnieć będzie, obowiązkiem zaś jego 
jest,  czuwać aby cel Tow arzystw a nigdy nie 
został zwichnięty. J

b) Przez udziały w pisow e po 10 lei.
c) Za pomocą udziałów zw rotnych  bez­

procentow ych po 10 lei.
Ten rodzaj udziałów zw rotnych  uw ażać 

należy jako  pożyczkę przez T ow arzystwo 
zaciągniętą. P ew na  ilość tych udziałów 
zw racać się będzie corocznie wierzycielom 
przez losowanie. Ilość, rocznie w ylosow ać 
się m ających  udziałów zw rotnych, w y z n a ­
cza Zarząd i ogłasza 3 miesiące przed loso­
waniem.

d) Za pomocą udziałów zwrotnych które 
przynosić będą 4 •/„ rocznie. * ’

Osobny regulamin pouczy interesowanych  
jak p osgp ,o  należy by wkładać lub w y S ć  
wraz z % udziały zwrotne w yc°iac

% 3-
Powiększanie Skarbu .

Skarb  powiększać się będzie •

stwa PlZeZ 0dS8tki ° d kaPitałów Towarzy
b) Przez zyski z obrotów  pieniężnych  

które zarząd lub członkowie robić b e d ? za 
pomocą funduszów Skarbu Narodowego

c) Przez prowizje, za usługi oddane człón-

prz^z 7 a r z i j eCba°dn' Tovvarzys tw a . bądź 
TownrzysUva. ĉzl°" k» »

d) Przez zyski, opłacane przez członków 
T ow arzystw a z interesów, przedsiębiorstw  
etc etc., przeprowadzonych Za pomocą 
funduszu Skarbu  Narodowego

c l l t ó w 2 dobro"'»1"" - P a k o w a n i e  się
Pieniądze w  jakikolw iek sposób  uzyska 

ne, składa się na ręce Zarządu, za pokwito 
w am em  skarbnika .  R u k w u o -

Fundusze ,  k tóre  nie są potrzebne do obro 
tow  codziennych, składa się w  którymkoi
wiek  a k r e d y t o w a n y m  ins tytucie  f i nansowym
na imię zaufanego i ku temu w y brane™
członka. Członek, na którego imie fundusfe
złozone będą, daje Zarządowi pisemna u f
klarację , ja k o  fundusze w N. N. instytucie
na jego imie złożone, są własnością Tm«,a
e y s  wa, oraz a k l .d a  na ręce Z a S / S '
ment na wypadek nagłej lub przypadku wej śm ierci. u*'-ypaciko-

§ L
Obroty funduszam i Towarzustim  

Obro.y fu, d a s z . mi T o w , r ob i .

członkom T o w a r c y ś t e . p S r a ! , ć “ ” !y 
pożyczoną 1 0 %  rocznie aJ ^ z a  kwotę

Przedmiot,  k tóry  jako  fant służyć ma 
musi byc przez rzeczoznawców oszaen,, „ ’

Na szacunkową wartość f ,„ ,u  Z Z  
rządowi udzielić pożyczkę do połow y w a r ’ 
tości szacunkowej i na termin naprzód ozna" 
czony, w  żadnym jednak  razie, nie dłuższv 
nad pół roku. ' ^

(O  L eja-lew a  znaczy jed en  frank. (Przyp, R ed )

Jeżeli fant w  oznaczonym term inie nie 
został wykupiony lub termin w ykupu  p rze­
dłużony, w takim razie Zarząd uw iadam ia jąc  
poprzednio dłużnika sprzedaje przedmiot za­
staw iony .

Gdyby ze sprzedaży fantu, wyższą o s ią ­
gnięto sum m ę ja k  wynosiła  pożyczka, w  ta- 

lm razie, Zarząd odciągnąwszy dług, z w ra ­
ca nad wyżkę byłemu w łaścic ie lowi.

/) rzez  udzielanie pożyczek na weksle 
z 3 najwyżej 6-m iesięcznym  terminem na 
10 I o rocznie.

Gdyby Tow arzystw o  samo musiało z a ­
ciągnąć pożyczkę, by nie odm ów ić pomecy 
członkowi, w  tym niezwykłym razie n as tą ­
pić musi um ow a co do wysokości p rocen­
tów, pomiędzy Zarządem i członkiem, który 
żądać będzie pożyczki.

Żeby uzyskać pożyczkę na weksel,  musi 
takow y byc, przez jednego lub więcej akre­
dytow anych  poręczycieli ży row any, bez 
względu na to czy są lub nie, członkami 
Tow arzys  wa. Zarządowi przysłużą p raw o  
ządac i dalszych gw aranc ji ,  jako  to :  pod ­
pisu  zony na wekslu, etc., etc.

Gdyby dłużnik chciał w ekse l przedłużyć 
w  takim razie winien się o to postarać przed 
up ływ em  terminu. Zarządowi wolno p rze­
dłużyć termin w ypłaty  wekslu, jeżeli w a r ­
tość podpisów tak akceptanta jako  i ży ran ­
tów się nie zmieniły ; gdyby  zaś zachodziła 
jakako lw iek  wątpliwość, w  takim razie 
winien Zarząd, jeżeli weksel w  terminie nie 
został wykupiony, p rzeprow adzić jak n a j ­
bezwzględniejszą egzekucję . - ż e b y  Skarb  
na iodow y zabezpieczyć od n ad u ż y ć /w in ien  
Zarząd każdego członka, k tóry  Skarb  naro ­
dow y oszukał i p rzypraw ił  o straty, ogłosić 
jako  infamisa przez w szystkie  dzienniki k ra ­
jo w e  i zagraniczne.

Każdy członek podpisuje oryginał S tatu- 
7 ’ p  i  °„Towarzystwa przyję ty  zostanie, 

i v! a \ ■ P ®Panie prowizji ,  od członków 
lub rodakow  chociaż nie członków  T ow a­
rzystw a za usługi im oddane. W ysokość

s s ^ r n a y s tro n y in te r f tso w a- » ap - s

d) Przez  zyski z rozmaitych p rzeds ię ­
biorstw , operacji handlowych i finansowych 
które przez członkow Tow arzystw a i za po 
mocą funduszów S karbu  narodow ego orze 
prowadzone być mogą. Jaka część zysków  ' 
w  tak, sposob zrealizowanych p rzypadnie  
na Skarb narodowy, winien Zarząd I  człon 
kiem, który przedsiębiorstwo prow adzić  ma 
naprzód umówić. 1

Jeżeli fundusze S karbu  narodow ego do
j a k t e g o k o l  w i e k  p r z e d s i ę b i o r s t w a  użyte beda
w takim razie ma Zarząd nie tylko p r lw o  
kontroli, ale oraz k ie row nic tw o i s tanow cz? 
głos w  adm inistracji tego przedsięb iorstwa 

§ 5.
. O założycielach.
Zeby istnienie i rozwój Tow arzystw a za ­

bezpieczyć, żeby zamiar założycieli z a w ią ­
zujących Tow arzystwo w zajem nej pomocy 
i S karbu  narodow ego bez zmian przeprow a 

zony został, m ają  p ierw otni założyciele 
praw o wybierać z g rona członków Towa

Z a c i ę l i  ob"„w i,zU?eT *  “  S S T b y
sta tuta niezmiennie były przes trzegane  
vy takim albowiem razie tylko cel T o w a rz v ’ 
s tw a osiągm ony być może. y
o r S S l Ś kle żełóżycielompr z w ,

§ 6 .
O członkach Towarzystwa.

P n h fi!0 ri tem T ° w m y?tw a może być każdy 
I olak, Litwin lub Rusin zamieszkały w  R u -
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munii i moralnie się p row adzący . Kto chce 
zostać członkiem T ow arzystw a ,  w inien o to 
się postarać, by go je d en  z członków T o ­
w arzy s tw a  Zarządow i do przyjęcia p rzed­
stawił.  Zarząd p rzy jm uje  lub odrzuca k an ­
dydata.

P rz y ję ty  kandyda t,  dopiero w ted y  zostaje 
rzeczyw is tym  członkiem, jeżeli podpisze 
u s ta w y  Tow arzystw a ,  i gdy weźmie p rz y ­
najmniej jeden  udział bezzw rotny jako  w p i­
sow e i złoży w k ładkę  za jeden  miesiąc. — 
Najniższa w k ład k a  miesięczna wynosi je d en  
lew. Zarząd p rzy jm u je  lub odrzuca p ro p o ­
now anych  członków w iększośc ią g ło só w .— 
Kobiety m ogą być członkami T ow arzys tw a .

W ykluczenie członka.
Członek, k tóry  nie w ypełn ia  u s ta w  T o ­

w arzys tw a ,  lub nie zapłacił przez 3 miesiące 
z rzędu  sw ej w kładk i miesięcznej, p rzesta je  
być członkiem T ow arzystw a ,  i traci w p is o ­
w e  na rzecz S karbu  narodowego.

§ 8 -
Z arząd .

Zarząd sk łada się : z P r e z e s a ; 2ch W ic e ­
p rezesó w , z k tórych je d en  jp rzechow uja  
u  siebie d rug i  klucz od kasy, przez co s ta je  
się  w spó łodpow iedzia lnym ; S ek re ta rza  i 
j e g o  z a s tę p c y ; Rachm istrza i jego  z a s tę p c y ; 
Skarbn ika  i je g o  zastępcy.

W szy s tk ie  urzędy są bezpłatne. W  razie 
rozw oju  Tow arzystw a , wolno Zarządowi 
p rzy jąć  s ta łego urzędnika p ła tnego. Człon­
ków p ierw szego Zarządu w ybiera ją  za łoży­
ciele T ow arzys tw a  na lat trzy. P o  up ływ ie 
trzech lat w ystępu je  po łow a członków Za­
rządu  za pomocą lo so w a n ia ; na ich miejsce 
w ybiera  w alne zgromadzenie w iększośc ią  
g łosów  now ych członków do Zarządu.

Członek Zarządu na k tórego imie złożone 
są fundusze T ow arzys tw a ,  pozosta je  stale 
w  Zarządzie. — Zmiana tego członka może 
nas tąp ić :

a ) P rzez dobrowolne zrzeczenie się ;
b) P rzez  śmierć, i
c) P rzez  w yjazd  bezpow rotny z kra ju .
W e  w szystkich  tych trzech w y p adkach ,

m usi Zarząd zwołać nadzw yczajne w alne  
zgrom adzenie  T ow arzystw a ,  dla uporządko­
w an ia  przenosin kap i ta łu  T ow arzys tw a  na 
now ow ybranego  członka. Członek ten musi 
być w ybranym  3/4 g łosów , założycieli, do- 
brodziei i członków na zgrom adzeniu  ze­
branych.

§ 9 .
Cenzorowie.

W a ln e  zgrom adzenie  w yb iera  6ciu cenzo­
rów . O bowiązkiem cenzorów  j e s t :

d) Oszacowanie, pod osobis tą  odpow ie­
dzialnością, wartości przedm iotu  jako  fant 
p roponow anego .

b) Ocenienie wartośc i podpisów  na w e ­
kslu, w  razie proponowanej pożyczki w e ­
kslow ej.

c) Ocenienie każdego przedsięb io rs tw a 
lub in teresu , k tóry  przez członków Zarzą­
dowi p roponow any  będzie. _

Cenzorowie oceniw szy w artość  j a k ie j ­
kolw iek tranzakcji p roponowanej,  odrzucają 
takow ą lub p roponują  ją  Zarządowi. Każda 
przez cenzorów odrzucona propozycja  nie 
może być  przez Zarząd uwzględnioną. P ro ­
pozycja cenzorów  nie obow iązuje jednak  
Zarządu. Zarząd bez apelu uw zględnia lub 
odrzuca każdy in te res  p roponow any  przez 
członka i popierany  przez cenzorów.

§ 10-
P o życzk i i propozycje.

Ze wszystkimi sprawami, winni członko­
wie Towarzystwa udawać się ustnie lub

pisemnie do S ek re ta rza  lub je g o  zastępcy, 
k tóry tako.we prezesowi przedkłada.

§ 11-
Łączność z innym i Towarzystwam i.

Zarząd Tow arzystw a w zajem nej pomocy 
i S karbu  narodow ego winien  u trzym ywać 
korespondencje i bratnie stosunki z innymi 
polskimi tow arzystw am i tak w  k ra ju  ja k  i 
za granicą. Gdyby T ow arzystw o  w zajem nej 
pomocy, do pew nego jak iego  interesu, po ­
trzebowało w iększego kapitału ja k  ten który 
Zarżąd ma chwilowo do dyspozycji, w  t a ­
kim razie wolno Zarządowi zaciągnąć p o ­
życzkę na ”/0 um ówiony w  którymkolwiek 
z tow arzystw  bratnich w k ra ju  lub za gra 
nicą, — również Zarząd j e s t  obowiązany 
udzielać pożyczki Tow arzystw om  bratnim 
na takich sam ych w arunkach  jeśli  s tan  kasy 
na to zezwoli.

§ 12.
Zabezpieczenie Skarbu .

Cały Skarb  T ow arzys tw a  w zajem nej po ­
mocy, będąc in tegralną w łasnością  narodu 
polskiego, może być użyty na cele n a ro ­
dowe tylko przez Rząd N arodow y polski, 
przez Naród uznany. Gdyby zlanie w szys t­
kich gromadzących się S karbów  w  jeden  
centralny S karb  nastąpić miało, w takim 
razie Zarząd winien się znieść z Zarządem 
centralnego Skarbu. — Zarząd tutejszy p rze ­
konaw szy  się że myśl i zamiar, k tóre tw o ­
rzeniu się n inie jszemu S karbow i służą za 
podstaw ę przez Zarząd centralny zachowane 
i p ie lęgnow ane będą, w  takim tylko razie 
w ydanie  kapitału i to po przyzwoleniu ogól­
nego zgromadzenia nas tąpić może.

§  13-
R ozm azan ie  Towarzystwa. _

Gdyby dla jak ichkolw iek  pow odów  roz­
wiązanie T ow arzys tw a  polskiego nastąpić 
miało, cały Skarb  oddanym będzie k tórem u- 
kolwiek z Tow arzystw  polskich w Europie 
lub A meryce, które je d n ak o w e z T o w arzy ­
s tw em  tute jszem ma cele i które najw ięcej 
daje  gw arancji ,  że Skarb  ten tylko na u zy ­
skanie niepodległości narodu polskiego u ż y ­
tym będzie.

U chw ały  do § § 8  i 16 się odnoszące, 
w inne uzyskać na walnem zgrom adzeniu  */; 
głosów całego T ow arzystw a żeby były p r a ­
womocne.

.§ 1L
Użycie dochodów.

Zarządowi przysłużą prawo użyć połowę 
odsetek od kapitału i zysków T ow arzystw a , 
na cel p ropagow ania  tak s łow em  ja k  i p ió ­
rem, myśli tworzenia S karbu  i popierania 
sp raw y  narodow ej ,  tak w  k ra ju  jako  i po za 
jego granicami.
J B * § 15.

Z m ia n a  S ta tu tu .
Statu t  Tow arzystw a w  g łów nych  sw ych  

zarysach mianowicie, co do sposobu i w a ­
runków , pod jak im i Skarb służyć może celom 
narodow ym , lub do polepszenia dobrobytu  
członków —  co do ochrony kapitału T o w a ­
rzystw a — co do pomieszczenia i p rzenosze­
nia takowego na imie osoby lub T o w a rz y ­
stw a, je d n em  słow em  § §  3, 4, 5, 12, 13 i 14 
są nietykalne i przez żadne w alne zg rom a­
dzenie zmienione być nie mogą. Zmiana 
reszty §  § Statu tu , mianowicie co do pole­
pszenia adm inistracji ,  wynalezienie nowych 
sposobów by S karb  pow iększać, co do za­
prowadzenia lepszej kontroli, te § § mogą 
być rew idow ane i częściowo lub w całości 
przez w alne zgromadzenie zmienione.

§ 1 6 .
Kontrola.

Zarząd składa corocznem u w alnemu zgro ­
m adzeniu szczegółowe sp raw ozdan ie  z d o ­

chodów  i rozchodów  T ow arzystw a ,  oraz 
przedłoży w ykaz całego ruchu kapiłału T o ­
w arzystw a . W a ln e  zgrom adzenie w ybiera  
Sch kontro lerów  dla spraw dzenia w s z y s t ­
kich rachunków  i obrotów kapitału T o w a ­
rzystw a za rok ubiegły. Kontrolerowie w inni 
tak przeprow adzić  sw oje  czynności,  by ra ­
port tychże m ógł być przedłożony w alnem u 
zgromadzeniu równocześnie ze sp raw ozda­
niem Zarządu. W a ln e  zgrom adzenie po w y ­
słuchaniu sp raw ozdania  Zarządu i Kontro­
lerów, udziela lub odm awia Zarządowi ab- 
so lutorjum . — Gdyby w alne zgromadzenie 
Zarządowi odmówiło abso łu torjum , Zarząd 
tak d ługo od sw ych  czynności usunąć się 
nie może, aż Od w szystkich  zarzu tów  m u 
uczynionych się nie u s p ra w ie d l iw i ; by j e ­
dnak zapobiedz wszelkim m alw ersac jom  
koteryjnym , k tóreby S karb  narazić mogły 
na szkodę. Zarządowi przysłużą praw o , o d ­
wołać się do członków założycieli T o w a ­
rzystwa, do opinii k ra ju  i do bratnich T o ­
w arzy s tw  rozsianych na kuli ziemskiej.  — 
Kontrolerom zbiorowo przysłużą p raw o  
w  ciągu roku  w  każdym czasie, skon tro lo ­
wać kasę, spraw dzić  depozyta i stan m ajątku  
T o w arzy s tw a ;  w inni je d n ak  o każdej czyn­
ności zawiadomić P rezesa .

NEKROLOGJA

Z o fia  z Cetysów Kołakow ska , zm arła w e 
Lw ow ie  w  47 roku  życia. Żona żołnierza 
z r. 1863, po w yjśc iu  męża do powstania 
była przedm iotem  dzikich ze s trony moskali 
p rześ ladow ań .  Pozostała z dziećmi d robne-  
mi. Znęcano się nad nią i nad dziećmi.

t
Ks. dr. Jan K orytkow ski, b iskup nom inat,  

kanonik m etropolita lny i officjał gn ieźn ień­
ski, zm arł w  Poznaniu d. 15 kwietnia. Jes t  
on autorem  cennych p rac  h is to rycznych :  
Liber Reneficiorum , « Żywoty kanoników  i 
p ra ła tów  gnieźnieńskich », a Żywoty a r c y ­
b iskupów  i p rym asów  gnieźnieńskich  » i in. 

Ł
Dr. Z y g m u n t  Mroczkowski, lekarz, poseł 

do se jm u  z miasta  S tan is ław ow a,  zm arł 
w  S tan is ław ow ie  w  56 r. życia. Był on p re ­
zesem stow. « Gwiazda » i « S o k ó ł», człon­
kiem Rady p o w ia to w e j , członkiem Rady 
m iejskiej.  Uczynny, p raw ego  cha rak te ru  i 
bez'interesovyny z jedna ł  sobie cześć p o ­
wszechną. Ś m ierć  je g o  budzi żal nie tylko 
w  S tan is ław ow ie ,  ale w k ra ju  całym.

SKŁADKI NA « SKA RB POLSKI s

T ow . P o lek  w  G enew ie , w  kasie oszczędności f r .  j o o

Składki na pomnik dla ś.p . Janowskiego
P a n i J a n in a ,  K ra k ó w .......................................  F r .  5 "

' '  ^KŁADKA
NA UTRZYMANA GROBÓW POLSKICH w  LONDYNIE. 

P r .  Żurków ski, z P o rt-ń -M ousson . . . .  F r . 10 »

A utorów  i w ydaw ców , k tórzyby życzyli 
sobie zaw iadom ień lub  wzp-ie-nek bibliograficznych 
o pracach i w y d aw n ic tw ach  sw oich , upraszam y 
nadsyłać takow e fra n c o  do redakcji po jed n ym  
egzem plarzu d la  zaw iadom ien ia, po i r p  d l a  

w zm ianki bibliograficznej.

Le g i r  a n t : A . R E I F F  

D r u k .  polska  A . Reiffa, t ,  rue  du Four,


